
Młodzież polska 
pisze listy 

do swych rówieśników 
za granicą

WARSZAWA (PAP). Młodzi 
górnicy, hutnicy, stoczniowcy, 
młodzież wiejska, uczniowie— 
młodzież z miast t WS1 calf^c 
kraju śle z okazji zbliżającego 
sie HI Światowego Zlotu M’c 
dych Bojowników o Pokoi w 
Berlinie setki listów do swv*h 
roweśników za granicą. Listy 
te, wyrażające serdeczne uczu­
cia przyjaźni, jakie młodzież 
polską żywi do młodzieży in­
nych krajów, pisane są na spe 
cjalnie wydanych'pocztówkach. 
Widnieją na n'ch wypisane w 
pięciu językach hasła Zlotu 
Berlińskiego.

Państwowe nagrody 
za osiągnięcia w dziedzinie nauki 

postępu technicznego i sztuki 
wyrazem troski władzy ludowej 

o wszechstronny rozwój naszej Ojczyzny 
Uchwała Rady Ministrów

WARSZAWA (PAP). Rada Ministrów, dając wyraz sicie 
gólnej opieki Państwa nad rozwojem nauki, postępu techni­
cznego I sztuki, w trosce o wszechstronny rozwój kultury 
narodowej w Polsce Ludowej, ustanowiła,.PAŃSTWOWE NA 
GRODY ZA OSIĄGNIĘCIA W DZIEDZINIE NAUKI, PO­
STĘPU TECHNICZNEGO I SZTUKI".

Występy 
artystów polskich 

w Pradze
PRAGA. PAP. — W ramach 

Międzynarodowego Festiwalu 
muzycznego ..Wiosna" praska" 
1951 r. w teatrze im. Smetany 
w Pradze odbyło się uroczyste 
przedstawienie opery „Halka" 
Moniuszki, z udziałem artystów 
opery poznańskiej — Antoni­
ny Kaweckiej i Bogdana Pa­
prockiego.

Występy artystów polskich 
spotkały się z piezwykle ser­
decznym przyjęciem Publicz­
ności czechosłowackiej

81000 nowych izb mieszkalnych
otrzymają ludzie pracy w bieżącym roku

WARSZAWA (PAP). Nasilę 
nie prac w budownictwie mie­
szkaniowym w Polsce z roku 
na rok wzrasta. Zwiększa się 
rozm ar i zasdęg prac budowla 
nych wykonywanych nie tylko 
przez ZOR — głównego inwes 
tora na odcinku budownictwa 
mieszkaniowego, lecz równ.eż 
przez Fundusz Gospodarki 
Mieszkaniowej i innych drób 
nych inwestorów.

Pian inwestycyjny ZOR na 
rok 1951 przewiduje w porów 
nańu z planem z roku ubiegłe 
go zwiększenie ilości nowych 
izb o 8 700. W wyniku tego w 
br zostanie oddanych do u- 
żytku 62.000 nowych izb, Nale 
ży przy tym podkreślić, że w 
r. ub. plan budownictwa miesz 
kaniowego ZOR przekroczo-

Delegacje związkowcóv’ 
radzieckich i chińskich 
przybyły do Warszawy

WARSZAWA (PAP). Dnia 
11 bm. przybyła do Warszawy 
delegacja związkowców ra­
dź eckich, która weźmie u- 
dział w obradach Mlędzynaro 
dowego Zrzeszenia Górników 
w Sosnowcu.

W skład delegacji wchodzą: 
przewodniczący Zw. Zaw Gór 
ników ZSRR — I. Rossocziń- 
skij oraz pracownik Wszech- 
związkowej Centralnej Rady 
Zw. Zawodowych — E. Alekso 
jew.

Na dworcu delegatów witali 
przedstawiciele CRZZ z w:ce 
przewodniczącym A: Burskim 
na czele. Obecni byli również: 
ąastępca sekretarza generalną

Nagrody będą przyznawane 
corocznie przez Prezydium 
Rządu w dniu Święta Odrodzę 
nia 22 lipca na podstawie urno 
tywowanych wniosków, przed 
stawionych przez Komitet 
Państwowych Nagród. W 
skład komitetu wejdą najwy­
bitniejsi przedstawiciele spo­
śród działaczy społecznych, re 
prezentantów nauki, techniki 
i sztuki.

Do zadań komitetu należy 
systematyczna rejestracja po­
ważniejszych < siągnięć w zak­
resie nauki, postępu technicz­
nego i sztuki oraz gromadzenia 
wszelkich danych, potrzeb­
nych do ustalenia kandydatur 
do państwowych nagród.

ny został o ponad 27,5 tys. izb. 
Prócz budownictwa ZOR-u 

do końca b eż. roku powsta­
nie około 25.000 izb mieszkał-- 
nych. Zostaną one wybudowa 
ne m. jnn. w ramach budow­
nictwa remontowego, prowa­
dzonego przez Fundusz Gospo 
darki Mieszkaniowej oraz w ra 
mach budownictwa indywidu­
alnego prowadzonego lokalnie 
w małych miasteczkach i na 
wsi.

Kilka tysięcy nowych izb 
mieszkalnych powstanie rów­
nież w tzw. obiektach niemiesz 
ksinych, a wiec w szkołach, bu 
dynkach administracyjnych 
itp.

Ogólnie w br olan nrzewWu 
je budowę około 87.000 izb 
mieszkalnych.

go Międzynarodowego Zrzeszę 
nia Włókniarzy — Sziriajew 
oraz trzyosobowa delegacja 
związkowców chińskich.

WARSZAWA (PAP). Dnia 
10 bm. przybyła do Warszawy 
3-osobowa delegacja związ­
kowców chińskich, która weź­
mie udział w sesji Międzyna­
rodowego Zrzeszenia Górni­
ków w Sosnowcu.

W skład delegacji wchodzą: 
członkowie krajowego komite­
tu związku zawodowego górni 
ków chińskich — Jang 
Cziang-thang f U Czung- 
ming oraz pracownik Central­
nej Rady Związków Zawodo­
wych Chia Gaw go.ming, :

Nagrody są indywidualne i. 
niepodzielne i mogą być przy 
znawane za osiągnięcia zespo­
łowe. W tym wypadku wyso­
kość poszczególnych nagród 
dla każdego członka nagrodzo 
nego zespołu określi Prezy­
dium Rządu.

Nagrody są trzech stopni. — 
Ustalona wysokość nagród wy 
nosi:

W Londynie obraduje 
konferencja brytyjskich 

obrońców pokoju
LONDYN (PAP). W gma­

chu Rady Miejskiej Battersea 
(Londyn zachodni) rozpoczęły 
się obrady ogólnokrajowej 
konferencji obrońców pokoju. 
W obradach bierze udział po­
nad 400 delegatów.

Otwierając obrady konfe­
rencji przewodniczący Pritt 
zakomunikował zebranym, że 
rząd brytyjski odmówił wiz 
wjazdowych znanemu reżyse 
rowi radzieck-'emu Gerasimo- 
wowi, poecie chińskiemu Emi 
Siao i członkini Biura Świa­
towej Rady Pokoju Isabelle 
Blum. Uczestnicy obrad u- 
chwalili rMolucję, protestu­
jącą przechrao tej haniebnej 
decyzji rządu Atthee,

Następnie odczytano depe­
szę przewodniczącego Radziec 
kiego Komitetu Obrońców Po 
koju, Tichonowa, który życzy 
konferencji owocnych oljrad, 
a brytyjskim obrońcom" po­
koju dalszych sukcesów w ich 
walce przeciwko podżegaczom 
wojennym. Depesza Tichono­
wa powitana została przez ze­
branych hucznymi oklaskami.

Na konferencji wybrano 
cztery komisje, które omówią 
różne dziedziny walki o po­
kój w Anglii.

NARODOWY PLEBISCYT POKOJU W CZECHOSŁOWACJI

Narodowy Plebiscyt Pokoju w Czechosłowacji rozpo 
czął się dn 25 V. 1951 r. i do fi czerwca 7.395.887 obywa­
teli czechosłowackich złożyło podpisy pod Apelem Świa­
towej Pady Pokoju Plebiscyt Pokoju w Czechosłowa­
cji będzie trwał do 16 czerwca br. włącznie.

Na zdjęciu: Podpisy oanie Apelu Światowej 
Rady Pokoju w zakładach im. Prezydenta Gotwalda w 

Brnie.

I NAGRODA — 25.000 zl.
II NAGRODA — 20.000 zł.

III NAGRODA — 10.600 zł.
Nagrody naukowe mogą być 

przyznawane w zakresie wszy­
stkich dyscyplin naukowych 
w dziedzinie nauki: matematy­
czno - przyrodniczych, techni­
cznych, rolniczych i leśnych, 
medycznych, humanistycz - 
nych, ekonomicznych i praw- 
n>h.

W dziedzinie postępu tech­
nicznego nagrody mogą być 
przyznawane za prace nauko­
we i techniczne lub osiągnię­
cia praktyczne na odcinku 
wprowadzenia nowej techniki, 
nowych konstrukcji, nowych 
tworzyw, nowych materiałów 
zastępczych, za opracowanie 
nowych metod pracy za wy­
bitne osiągnięcia w ruchu 
współzawodnictwa, wynalaz­
czości i nowatorstwa.

Nagrody artystyczne mogą 
być przyznawane we wszyst­
kich działach sztuki, a w szcze 
gólności w literaturze, muzyce, 
plastyce, architekturze, teatrze 
i filmie.

Wielka manifestacja * 
przyjaźni polsko - radzieckiej w Gdyni 

z okazji powrotu z Leningradu 
polskich statków szkolnych

Gdynia (PAP). Tysiączne 
rzesze młodzieży ze szkół mor 
skich średnich i podstawo­
wych zgromadziły się na na­
brzeżu polskim w Gdyni, aby 
powitać powracające z rejsu 
pokoju do Leningradu 4 stat­
ki szkolne Państwowego Cen­
trum Wychowania Morskiego: 
. Dar Pomorza", „Zew Mo-

PRZED ZLOTEM MŁODYCH BOIOWNIKOW O POKÓJ 
W BEKLINIE

Krystyna Małachowska, Krystyna Szustkowska i 
Stefania Tyszla, monterki lamp z brygady ZMP w Zakła 
dach Wytwórczych Aparatury Oświetleniowej T-ll w 
Warszawie, dla uczczenia Z'olu podjęły się podnieść 
wydajność pracy ze 166 pro- do 190 proc normy.

Na zdjęciu: Małachowska, Szustkowska t Tyszla 
przy pracy

W pierwszą rocznicę 
opublikowania genialnej pracy 

Józefa Stalina 
-„Marksizm a zagadnienia językoznawstwa”

MOSKWA (PAP). Dnia 20 
czerwca mija pierwsza roczni 
ca opublikowania pracy Sta­
lina pt. „Marksizm a zagad­
nienia językoznawstwa'’. W wy 
wiadzie udzielonym przedsta­
wicielowi TASS prezes Aka­
demii Nauk ZSRR — Alek­
sander Niesmiejanow oświad­
czył:

Genialna praca Józefa Sta­
lina pt. „Marksizm a zagadnie 
nia językoznawstwa’’ dokonała 
nie tylko prawdziwego prze­
wrotu w’dziedznie językoznaw 
stwa, lecz określiła również 
dalsze drogi rozwoju filozofii, 
historii, literaturoznawstwa, te 
orii państwa i prawa. Praca 
ta posiada również ogromne 
znaczenie dla całego współcze 
snego przyrodoznawstwa.

W ciągu roku, który upły­
nął od opublikowania pracy 
Stalina, Akademia Nauk 
ZSRR szeroko przedyskutowa 
ła szereg węzłowych zagad­
nień naukowych, zorganizowa 
ła dySkusję nad głównymi za­
gadnieniami nauki.

W świetle nauki Stalina 
przestawiono na nowe tory ca 
łą działalność radzieckich ling 
wistów, przejrzano programy 
1 plany naukowe wykładania 
języków w szkołach wyższych

rza”, „Janek Krasicki", „Hen- 
ryk Rutkowski".

Wielki plac przed dworcem 
morskim w dniu powrotu 
szkolnych statków tonął w po 
wodzi czerwonych i białoczer- 
wonych sztandarów. Przy na­
brzeżu znajdował się flagowy 
statek polskiej marynarki han 
dlowej m/s „Batory".

Powracających uczniów Pań 
stwowego Centrum Wychowa 
nia Morskiego powitał dyrek­
tor departamentu Ministerst­
wa Żeglugi Kołodziej, który 
w przemówieniu swoim pod­
kreślił wielkie znaczenie rej­
su.

W imieniu uczniów Państwo 
wego Centrum Wychowania 
Morskiego w Gdyni powitał 
powracających z rejsu poko­
ju kolegów uczeń Janusz Ślu­
sarski. Powiedział on m. inn.:

„Dużą wymowę ma fakt, że 
kiedy amerykańskie okręty 
wojenne bombardują bezlito­
śnie miasta i wsie koreańskie, 
niosąc śmierć i zniszczenie, 
polskie statki udają się w rejs 
pokoju do Leningrrdu. Czuj­
ni wobec knowań imperiali­
stów, pomni na łzy matek i 
dzieci koreańskich, zmobilizu 
jemy się w twardszym fron­
cie do walki o utrwalenie po­
koju".

Po przemówieniu Janusza 
Ślusarskiego wybuchły jesz­
cze długotrwałe owacje na 
rzecz przyjaźni młodzieży poi 
skiej i radzieckiej — na cześć 
solidarności młodzieży całego

i średnich, nrz^gotowano i czę 
ściowo wydrukowano już mo 
nografię o słownictwie i budo 
wie gramatycznej języka ro­
syjskiego i innych języków.

Praca Stalina — oświadczył 
A. Niesmiejanow — postawi­
ła przed uczonymi historyka­
mi literatury szereg ważnych 
zadań. Dyskusja poświecona 
zagadnieniom literaturoznaw­
stwa przeprowadzona w maju 
br. dopomogła w skierowaniu 
uwagi filologów radzieckich 
na głębokie opracowanie za­
gadnień marksistowsko-leni­
nowskiej teorii w badaniu 
literatury, jako formy świa­
domości społecznej, języka i 
stylu pisarzy, na zagadnie­
nia pierwiastków ludowych 
i formy mrodnwei drici lite­
rackich. Filozoficzne uogólnie­
nie zagadnień^ językoznawstwa 
przez Stalina, jego nauki o ba 
zie 1 nadbudowie, o tworzeniu 
się narodowości I o roli języ­
ka w historii społeczeństwa 
umożliwiły zastosowanie no­
wych metod badawczych w 
dziedzinie historii, archeologii 
i etnografii Praca Stąjina po­
mogła uczonym radzieckim w 
walce przeciwko antynauko- 
wym, idealistycznym koncep­
cjom w poszczególnych gałę­
ziach wiedzy.

świata w walce o pokój. Pada 
ły okrzyki „Niech żyje wielki 
chorąży pokoju Generalissi­
mus Stalin", „Niech żyje przy 
wódca młodzieży całego świa­
ta bohaterski Komsomoi".

Uczestnik rejsu uczeń szko­
ły jungów Zdzisław Szczepan 
podzielił się następnie t zebra 
nymi swymi wrażeniami z po 
bytu w Leningradzie, opowie­
dział o serdecznym przyjęciu, 
z jakim spotkała się w tym 
mieście młodzież polska na 
każdym kroku.

Zgromadzona na placu przed 
dworcem morskim młodzież 
odśpiewała wśród powszechne 
ro entuzjazmu hymn Świato­
wej Federacji Młodzieży De­
mokratycznej.

Sukcesy 
vietnamskich 
wojsk ludowych

PARYŻ. PAP. „L*Humanite" 
donosi, że yielnamskie oddziały 
demokratyczne zdobyły ostat­
nio pozycje korpusu ekspedy­
cyjnego w odległości 10 kilo­
metrów na południowy zachód 
od Ninh-Binh. Część stacjonu­
jących tam żołnierzy korpusu 
ekspedycyjnego zginęła w wal 
ce. inni znaleźli się w niewoli. 
Oddziały vietnamskie zdobyły 
składy amunicji i sprzętu woj­
skowego. W tymże okręgu 
uietnamskie wojska demokra­
tyczne zniszczyły dwa statki 
desantowe korpusu ekspedy­
cyjnego.



Japonia nie może stać się zarzewiem 
nowej wojny imperialistycznej 

na Dalekim Wschodzie
Odpowiedź rządu ZSRR na notę USA 

w sprawie traktatu pokojowego z Japonią

Proporzec przechodni 
za osiągnięcia w Czynie 1-Majowym 

otrzymała
Izba Rzemieślnicza w Szczecinie

MOSKWA (PAP). Jak donos i agencja TASS, 10 czerwca wi 
eemlnister spraw zagranicznych ZSRR Zorin wręczył ambasado 
rowi Stanów Zjednoczonych w ZSRR P. K<rkow| notę rzą 
du radzieckiego do rządu USA w sprawie traktatu pokojowe 
Co z Japonią.
Rząd Związku Radzieckiego 

»— stwierdza nota — otrzymał 
dnia 19 maja br. od rządu USA 
memorandum, stanowiące od­
powiedź na uwag' rządu ZSRR 
■w sprawie amerykańskiego pro 
Jektu traktatu pokojowego z 
Japonią z 7 maja br.

Ponieważ to memorandum 
tawiera argumenty, dające nie 
właściwą interpretację uwag 
rządu ZSRR lub wypaczające 
Ich sens — rząd radziecki pod 
daj« analizie główne tezy ame 
rykańskiego projektu traktatu 
pokojowego z Japonią i precy­
zuje swe stanowisko.

Zarówno dla Związku Ra­
dzieckiego jak i dla innych kra 
jów zainteresowanych w za­
pewnieniu trwałego pokoju na 
Dalekim Wschodzie — podkre 
śla m. in. nota — jest rzeczą 
niezwykle ważną, aby Japonia 
nie stała sie znowu państwem 
agresywnym, aby zapob!ec od 
rodzeniu militaryzmu japoń­
skiego. Jak wiadomo, przed 

przeszło 10 laty militarys- 
tyczna Japonia napadła na 
Związek Radziecki w okolicy 
Władywostoku. W ciągu 15 lat 
imperializm japoński, który 
wtargnął do Chin, nękał naród 
Chiński przysparzając mu o- 
gromnych c;erpień. Imperialtś 
Ci japońscy nie cofnęli sie tak 
źe przed napaścią na Stany 
Zjednoczone, a następnie na 
cały szereg państw azjatyckich, 
w tym również na Indie, co 
rozpętało wojnę na całym Da­
lekim Wschodzie.

Czy amerykański projekt 
traktatu pokojowego z Japo­
nią zawiera gwarancję prze­
ciwko odrodzeniu Japonii jako 
państwa agresywnego? Prze­
studiowanie tego projektu do­
wodzi. że nie zawiera on pod 
tym względem żadnych gwaran 
cji.

Nie da je on również żadnej 
gwarancji przeciwko możliwoś 
ej powtórzenia sae agresji ja­
pońskiej. Zrozumiałe jest, że 
t takim stanem rzeczy nie mo­
że pogodzić się żadne państwo, 
które vadło ofiarą agresji Ja­
ponii i zainteresowane jest w 
zapewnieniu trwałego pokoju 
na Dalekim Wschodz'e.

Na mętnej fali 
Płyną, płyną, 
ale nie dopływają

„Nikt w Paryżu nie słucha 
„Głosu Ameryki". Nie oznacza 
to, iż audycja ta nie jfigt na­
dawana, przeciwnie Paryż ja 
retransmituje, lecz w chwili, 
kiedy z głośników dolatuje 
„Głos Ameryki", wszyscy ra­
diosłuchacze w Paryżu jedno­
cześnie wyłączają swoje głoś-

W tych słowach stroskany 
korespondent paryski dzienni­
ka „New York Herald Tri- 
bune" ubolewa nad niepopu- 
lamością audycji „dobrych 
czy złych, ale zawsze... kłam­
liwych". Biedny „Głos Amery 
ki" — tak się stara, tak się 
dwoi i troi, byleby tylko prze 
konać swych ewentualnych 
słuchaczy francuskich, że Tru 
wian jest gołąbkiem pokoju, 
te Mac Arthur jest uosobie­
niem demokraty, że pakt at­
lantycki jest dobrodziejstwem 
dla narodów, że amerykańskie 
bazy we Francji służą li tylko 
celom rozrywkowym, że hitle­
rowski Wehrmacht jest przy­
jacielem narodu francuskie­
go itp.

T wszystko bezskutecznie. 
Pieniądze wyrzucone w błoto, 
a kłamstwa i oszustwa płyną 
w eter, płyną, płyną i do uszu 
francuskich nie dopływają.

Ł.

Jednocześnie rząd USA za 
pośrednictwem swych władz 
okupacyjnych faktycznie reali­
zuje już politykę odbudowy mi 
litaryzmu japońskiego. Świad­
czy o tym fakt, że amerykań­
skie władze okupacyjne nie tyl 
ko nie podejmują żadnych kro 
ków. aby zlikwidować bazy wo 
jenne w Japonii, lecz, na od­
wrót, dążą do znacznego ich 
rozszerzenia, zmodernizowania 
i wykorzystania dla celów agre 
sywnych. W Japonii przystąpić 
no już do odbudowy armii lą­
dowej, floty wojennej i lot­
nictwa.

Memorandum USA stwier­
dza. iż rząd USA zamierza 
„zawrzeć z Japon ą układ o 
bezpieczeństwie na okres po 
podpisaniu traktatu’’ tj. prze­
widuje zawarcie układu woj­
skowego między USA i Japo­
nią.

Wynika z tego, iż rząd USA 
zastępuje zadania niedopusz­
czenia do odrodzenia militaryz 
mu japońskiego oraz zapewnie 
na w przyszłości bezpieczeń­
stwa krajów, które ucierpiały 
na skutek agresji japońskiej, za 
warciem układu wojskowego z 
Japonią, co jeszcze bardziej 
skłaniać będzie Japonie do od 
rodzenia mllitaryzmu. Ponie­
waż jest najzupełniej oczywis­
te. że układ wojskowy USA z 
Japonią wyklucza w nim udział 
takich krajów jak Chińska Re 
publ ka Ludowa i Związek Ra 
dziecki, to nie ulega wątpli­
wości, że układ wojskowy 
USA z Japonią wymierzony 
jest przede wszystkim przec:w 
ko tym właśnie państwom d ma 
wyraźnie agresywny charakter.

Tak Więc, memorandum 
USA z 19 maja dowodzi, że 
amerykański projekt traktatu 
pokojowego z Japonią nie tyl 
ko nie da je gwarancji przeciw 
ko odrodzeniu militaryzmu ja­
pońskiego, który ściągnął tyle 
nieszczęść na miłujące pokój 
narody, lecz, na odwrót, skie­
rowuje Japonię na drogę agre 
sji, która doprowadziła już 
państwo japońskie na skraj 
przepaści i w konsekwencji 
jest z gruntu sprzeczna żarów 
no z interesami zapewnienia 
trwałego pokoju na Dalekim 
Wschodzie iak 1 z narodowymi 
interesami samej Japonii.

Z kolei nota radziecka obala 
twierdzenie rządu USA, jako­
by w dziedzinie demokraty­
zacji Japonii osiągnięto już 
wszystko. Jest to — stwierdza 
nota — najzupełniej niezgod­
ne z prawdą. W rzeczy samej 
w Japonii przy poparciu władz 
okupacyjnych wskrzesza się w 
całej pełni policyjne metody 
walki przeciwko organom 
prasy demokratycznej, stosuje 
represję, przeciwko związkom 
zawodowym 1 innym demokra 
tycznym organizacjom, prze­
śladuje za przekonania polity­
czne i przywraca się przed­
wojenne porządki faszystow­
skie.

Krajowy zjazd 
aktywu BHP w budownictwie

WARSZAWA (PAP). W sto 
Wcy odbył się 11 bm. I krajo­
wy zjazd aktywu Bezpieczeń­
stwa 1 Hig:eny Pracy w bu­
downictwie. W zfeździe wz'ęło 
udział ponad 300 społecznych 
inspektorów pracy, przodowm 
ków, kierowników referatów 
ochrony pracy 1 przedstawicie 
li administracji. Na obrady 
przybyli; minister budownic­
twa miast i osiedli, ini. R. Pio 
trowski i wiceminister A. Wol 
ski.

Przewodniczący nrędzyminis 
teriąlnej komisji BHJP w bu­

Dalsza część noty radzie­
ckiej dotyczy sprawy wykona­
nia deklaracji kairskiej, dekla 
racji poczdamskiej i porozu­
mienia jałtańskiego w spra­
wach terytorialnych, pod któ­
rymi widnieje również podpis 
Stanów Zjednoczonych.

Następnie nota radziecka pię 
tnuje oszczercze wypady prze 
ciwko ZSRR.

Memorandum rządu USA z 
19 maja głosi: „Z uwagi na 
znany fakt uzyskania przez 
Związek Radziecki stref inte­
resów w Mandżurii, rząd 
USA śpieszy z zapytaniem, 
jakie jest znaczenie dążenia 
rządu radzieckiego do unika­
nia wzmianki na temat zwro­
tu Mandżurii1*. Rząd radziecki 
uważa za konieczne oświad­
czyć w związku z tym, że 
ZSRR nie ma żadnych stref 
interesów w Mandżurii i jak 
powszechnie wiadomo uważa 
Mandżurię za nieodłączną 
część Chińskiej Republiki Lu 
dowej. Z uwagi na to wspom­
niane wyżej oświadczenie me 
morandum amerykańskiego na 
leży traktować jako nędzny 
wymysł n'e mających nic lep­
szego do roboty ludzi i jako 
złośliwe oszczerstwo na ZSRR.

Zdaniem rządu radzieckiego 
byłoby znacznie lepiej, gdyby 
rząd USA zrezygnował z osz^, 
czerstw na ZSRR w związku 2 
Mandżurią i zatroszczył się o 
to, aby wycofać swe siły 
zbrojne z Taiwanu i Wysp Ry 
backich oraz zwrócić te bez­
prawnie zagarnięte terytoria 
ich prawemu właścicielowi — 
Chińskiej Republice Ludowej.

Nota radziecka obala rów­
nież kłamliwe twierdzenia rzą 
du USA usiłujące pomniejszyć 
wybitną rolę ZSRR w wojnie 
z Japonią.

Związek Radziecki — stwier 
dza nota — przystąpił do woj 
ny z Japonią ściśle w terminie 
ustalonym na konferencji jał­
tańskiej bez jakiejkolwiek 
bądź zwłoki. Armia Radzie­
cka toczyła krwawe boje z 
wojskami japońskimi w ciągu 
całego miesiąca, rozgromiła w 
Mandżurii 22 dywizje japoń­
skie, — główne siły japoń­
skiej armii kwantuńskiej i 
wzięła do niewoli około 600 
tysięcy żołnierzy i oficerów 
japońskich. Japonia zdecydo­
wała się na kapitulację dopie 
ro po pierwszym, decydują­
cym uderzeniu *wojsk radzie­
ckich przeciwko armii kwan- 
tuńskicj. Jeszcze zresztą przed 
przystąpieniem ZSRR do woj­
ny z Japonią w latach 1941— 
1945 Związek Radziecki utrzy­
mywał na granicy z Mandżu­
rią około 40 dywizji, wiążąc 
całą armię kwantuńską 1 uła­
twiając tym samym operacje 
Chin i USA w wojnie prze­
ciwko militarystom japońskim.

Co się tyczy przygotowania 
traktatu pokojowego z Japo­
nią rząd radziecki nalega na 
przestrzeganie porozumienia 
poczdamskiego w tej sprawie.

Otóż wykonanie porozumie­
nia poczdamskiego w sprawie 
przygotowania traktatu poko­
jowego z Japonią wymaga 
zwołania Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych w skra- 

dzie przedstawicieli: USA. 
ZSRR, W. Brytanii i Chin i 
sprzeciwy rządu USA prze­
ciwko temu nie mają żadnej 
podstawy.

Jeśli rząd USA nie zrezygnu 
je z zamiaru odsunięcia Związ 
ku Radzieckiego i Chińskiej 
Republiki Ludowej od przygo 
towania traktatu pokojowego 
z Japonią i narzuci Japonii se 
peratystyczny traktat pokojo­
wy, będzie to oznaczało, po 
pierwsze, że Stany Zjednoczo­
ne wkroczyły na drogę brutal­
nego gwałcenia swych zobowią 
zań międzynarodowych, w 
tym również deklaracji Naro­
dów Zjednoczonych z 1 sty­
cznia 1942 r., która nakłada 
obowiązek niezawierania sepa­
ratystycznego traktatu pokojo 
wego i po wtóre, że obecna 
polityka USA nie prowadzi do 
ustanowienia.i utrwalenia po­
koju na Dalekim Wschodzie, 
lecz do stworzenia nowego, 
agresywnego ugrupowania na 
Oceanie Spokojnym.

Odpowiedzialność za następ­
stwa takiej polityki spadnie 
wyłącznie na rząd USA.

Rząd radziecki nalega, aby 
-W sprawie traktatu pokojowe­
go z Japonią przestrzegane by 
ły następujące podstawowe za 
sady:

I. Traktat pokojowy z Ja­
ponią winien być wszechstron 
ny, a nie separatystyczny, wo 
bec czego żaden kraj, który 
uczestniczył w wojnie z Japo 
nią, nie może być odsunięty 
od przygotowania i podpisa­
nia traktatu.

II. Traktat pokojowy z Ja­
ponią winien być opracowany 
na podstawie deklaracji kair- 
skiej i poczdamskiej oraz na 
podstawie porozumienia jałtań 
skiego.

III. W celu rozpatrzenia 
istniejących projektów trakta­
tu pokojowego z Japonią win 
na być zwołana w iipcu lub w 
sierpniu 1951 r. konferencja 
pokojowa z udziałem przed­
stawicieli wszystkich państw, 
które uczestniczyły swymi siła 
mi zbrojnymi w wojnie prze­
ciwko Japonii.

downictwie — L. Gan podkre 
ślił w swym referacie, że w 
wyniku nieustannej opieki 
władz oraz postępującej mechn 
nizacji budownictwa, warunki 
pracy robotników budowla­
nych znacznie się polepszyły. 
Wyrazem tego Jest m. inn 
zmniejszenie ilości wypadków 
od 1949 roku o przeszło 20 proc

W ożywione! dyskusji akty 
wiści zgłosili szereg projek­
tów usprawn'enia swej dzia­
łalności oraz zobrazowali nie 
dociągnięcia, z inkimi spoty­
kają się w terenie.

WARSZAWA (PAP). W 
dniu 11 bm, rozpoczął się w 
Warszawie w obecności minis­
tra drobnego przemysłu i rze 
m osia — Adama Żebrowskie 
go. dwudniowy zjazd preze­
sów i dyrektorów Izb Rzemieśl 
niczych, poświęcony omówie­
niu dotychczasowei pracy i wy 
tyczeniu zadań dla indywidu­
alnego rzemiosła na najbliż­
szy okres.

Uczestnicy zjazdu podkre­
ślili, że wyrazem opieki, jaką 
Rząd Ludowy otacza rzemio­
sło, przed którym stoją poważ 
ne zadania w Planie 6-letnim. 
jest fakt powołania ostatnio 
do życia urzędu ministra drób 
nego przemysłu 1 rzemiosła 
Jak wynika z wygłoszonych re 
feratów. Izby Rzemieślnicze 
powinny w większym niż do­
tychczas stopniu poświęcić u- 
wagę wychowaniu kadr rze­
mieślniczych w duchu postępu 
i stałego pogłębiania świado 
mości społeczno-politycznej, o- 
toczyć większą opieką indywi­
dualnych rzemieślników, ułat­
wiać im przechodzenie do wyż

I ostainlel chwili

Zabłocki pokonał 
mistrza świata

Sukces szablistów polskich w meczu z Węgrami
WARSZAWA (PAP). W dru 

gim dniu międzypaństwowych 
zawodów szermierczych Pol­
ska — Węgry odbyły się wal­
ki w szpadz’e i szabli. Obie 
konkurencje wygrali Węgrzy: 
szpadę 12:3 i szablę 10:6.

Wynik w szabli z mistrzow­
ską drużyną świata jest du­
żym sukcesem młodych szer­
mierzy polskich. Polacy ustę­
powali swoim rutynowanym 
przeciwnikom techniką, lecz 
wielka ambicja, bojowość i 
szybkość pozwoliły im na na­
wiązanie równorzędnej walki.

Piękny sukces odnieśli Za­
błocki i Pawłowski. Zabłocki 
uzyskał trzy zwycięstwa, prze­
grywając tylko z wlcem'strzem

Niemieccy najemnicy 
pod brytyjską flagą 

(Korespondencja własna AR z Niemiec)
Znana jest powszechnie w Niemczech Za­

chodnich sylwetka niemieckiego wartownika 
w czarnym mundurze z h'ałym hełmem. Ame 
rykanie nazywają wartowników „policją prze 
myślową” (IC), Brytyjczycy zaś — „niemiec­
ką służbą pracy" (GSO). Żołnierze rekrutują 
się w większości z dawnych przesiedleńców ze 
Wschodu, oficerowie z Wehrmachtu lub hitle 
rowskiej policji. „Czarne diabły’* — tak nazy 
wa ich ludność niemiecka — dotychczas byli 
przyjmowani do służby przez Urzędy Pracy 
i podlegali prawu niemieckiemu. Nie byli sko 
szarowani i otrzymywali normalne dniówki. 
Mogli w każdej chwili wymówić pracę.

Ale pewnego dnia władze okupacyjne pos­
tanowiły zmilitaryzować niemieckie kompa­
nie wartownicze. Wartownicy z „IC" czy 
„GSO" mieli posłużyć, jako ważny czynnik 
remilitaryzowania Trizonii. Zanosiło się już 
na to od dawna i wielu wartowników zrezyg 
nowelo z pracy, kiedy władze brytyjskie urzą 
dziły w Osnabrflck pierwsze przeszkolenie z 
bronią. Ale nie wszyscy. Bezrobocie szaleje 1 
ciężko o pracę w Zachodnich Niemczech. Cze 
kacio więc w kompaniach wartowniczych na 
cud.

Cud nie nadszedł, ale za to 23 maja br. ofi­
cerowie brytyjscy odczytali w 85 obozach 
GSO proklamację brytyjską Armii Renu, w 
której podano wartownikom do wiadomości 
przepisy nowego statutu niemieckiej służby 
pomoru'czej przy wojsku brytyjskim. Nastą 
piła całkowita militaryzacja cywilnych do­
tychczas jednostek niemieckich, wprowadzo 
no wojskowy regulamin, nawet urząd kapę-) 
lana w •jakowego, rangi I odznaki oraz nowe’ 
mundury. Zamiast przefarbowanych na czar 
no starych mundurów brytyjskich. Jednostki 
niemieckie otrzymają teraz nowego kroju 
mundury w barwie szaro-ziclonej ze złotymi 
guzikami. Wprowadzono dla nowych żołnle- 
rr- ns-wy - * •• uta i rangi do stopnia pułków 
nlka włącznie.

Równoaześnie z ogłoszeniem nowego regu 
laminu przedstawiono Niemcom nowy kon­
trakt do podpisu. Kto się nie zgodzi, zostaje 
natychmiast bez pracy i chleba. Kto podpisze, 
ten oddaje się na laskę | niełaskę sztabu 
brytyjskiego. Albowiem każdy punkt kbntralr 
tu powiada: „Od wartowników może być wy 
magane wykonanie każdej roboty”. Nie o- 
kreślone jest również miejsce zatrudnienia. 
Wartownik podlega wyłącznie trybunałom 

brytyjskim.
Te właśnie punkty wywołały panikę wśród 

starych wartowników. W listach do gazet pi­
zzą, że wyjęci zostali spod niemieckiego pra­
wa i stali się najemnikami (Sóldner) na ob­
cej służbie, te nic będą otrzymywać pensji we 
dle stawek niemieckiego Urzędu Pracy, ale 
brytyjski żołd.

Należy dodać, że wartownicy Już dawno In 
terweniowali u rozmaitych czynników w 
Bonn w sprawie swojej sytuacji, wysłali pis 
mo do rozmaitych partii, związków zawodo­
wych, do rządu w Bonn. Jedynie KPD stanęła 
w Ich obronie i złożyła Interpelację w parła 
menele.

„W obecnej sytuacji — pisali wartownicy 
w swej petycji do Adenauera — stajemy się 
członkami oudzoz'emsklej legii we własnej 
ojczyźnie. Zmuszanie nas do wvkonania „kat 
dej roboty”. Jak pisze w kontrakcie, może nas 
w końmi zaprowadzić do rowów strzeleckich 
w obronie obcych interesów".

Urząd kanclerski w Trizonii odpowiedział 
na petycję wartowników, że „każde wzmoc­
nienie władz okupacyjnych również i w for 
mle nowych batalionów GSO, leży w nie­
mieckim interesie” (cytuję za „Siiddeustche 
Zeitung" w Monachium).

Już wkrótce reńkeloniśoi niemieccy będą 
mogli podziwiać nowe Wpndury niemieckie. 
Dla niektórych i to cos znaczy.

MARIAN rODKOWIŃSKI

szych, uspołecznionych form 
pracy — spółdzielczości rze­
mieślniczej.

Podczas zjazdu wręczono 
przedstawicielom Izb Rzem eśl 
niczych nagrody za najlepsze 
osiągnięcia w Czynie 1-Majo 
wym. Proporzec przechodni i 
dyplom uznania otrzymała 
Izba Rzemieślnicza w Szczeci­
nie.

Obrady trwają.

Nowy sukces 
techniki 

radzieckiej
MOSKWA. PAP. — Wśród 

lodowców i śniegów Elbrusu 
(Kaukaz) na wysokości 2.140 
m n. p. morza rozpoczęto bu­
dowę elektrowni. Elektrownia 
ta dostarczać będzie prądu 
wysokogórskiemu schronisku 
turystycznemu na zboczu El­
brusu oraz wielu innym schro 
niskom górskim.

świata Kovacsem 3:5. Młody 
i utalentowany Polak poko­
nał natomiast w pięknym sty 
lu mistrza świata i mistrza o- 
llmpijskiego Gerevlcha 5:3 oraz 
Pesth‘ego 5:2 j Berczelly’ego 
5:1.

Młody Pawłowski zwyciężył 
dwukrotnie. Po dramatycznej 
walce pokonał on Kovacsa 5:4 
oraz Berczelly’ego 5:3. a prze­
grał z Gererichem 2:5 f z 
Pesthy 3:5. Trzeci młody re­
prezentant drużyny polskiej 
Twardokens zwyciężył Pesthy 
5:3 przegrał natomiast z Ge- 
revichem 2:5, z Kovacsem 2:5 
i z Berczelly 3:5. Sobik prze­
grał wszystkie walki: z Gere- 
vichem «5, z Kovcsem 0:5, Z 
Berczellym 2:5 i z Pesthy 2:5.



IStatutowy Zjazd Wojewódzki ZSL w Koszalinie
Umacnianie i utrwalanie sojuszu robotniczo-chłopskiego 

w walce o pokój i Plan 6-letni 
czołowym zadaniem członków ZSL

Manifestacja 
młodych bojowników o pokój 

w Koszalinie

W ubiegłą niedziele odbył 
się w Koszalinie I Statutowy 
Zjazd Wojewódzki ZSL, na 
który przybyło około 300 dele 
gatów ze spółdzielni produk­
cyjnych i gromad indywidual­
nych. W zjeździe uczestniczył 
wiceprzewodniczący NKW 
ZSL, poseł Czesław Wyccch. o- 
raz naczelny redaktor „Zielo­
nego Sztandaru” ob. Jan Szkot 
pek. Obradom przewodniczył 
ob. Praczuk,

Nie milknące oklaski wita­
ły I sekretarza KW PZPR 
tow. Kozłowskiego, który w 
swoim przemówieniu powitał 
nym wskazał ija sojusz robot­
niczo - chłopski, jako granito­
wy fundament Polski Ludo­
wej, budującej w Planie 6 - 
letnim zręby socjalizmu. Pol­
ską Zjednoczona Partia Robot 
nicza opiera się na tym nie- 
rozerwalnym sojuszu klasy ro 
Lotniczej z masami chłopstwa 
pracującego. W szerokim fron 
cie narodowym klasa robotni­
cza i chłopstwo mało i średnio 
rolne tworzą trzon społeczeń­
stwa, które niestrudzenie wal 
czy przy boku Związku Ra­
dzieckiego i krajów demokra­
cji ludowej o trwały pokój. 
Wytężoną pracą mas pracują­
cych Polski Ludowej pod prze 
wodnictwem PZPR zbudujemy 
silny kraj, — w którym roz­
kwitać będzie dobrobyt i szczę 
icie.

Nie odrywając się 
od warsztatu codziennej pracy 
każdy ma możność ukończenia 

liceum ogólnokształcącego
W Polsce Ludowej powstają 

nowe formy szkolenia doros­
łych, z których jedną jest 
kształcenie korespondencyjne. 
Udostępnia ono ludziom pracy 
zdobywanie wiedzy nie od­
rywając ich od warsztatów.

Ministerstwo Oświaty opiera 
jąc się na dotychczasowych 
doświadczeniach tworzy w ro 
ku szkolnym 51/52 sieć ogólno 
kształcących szkół korespon­
dencyjnych stopnia licealnego.

Na terenie naszych woje­
wództw będą istnieć dwie 
szkoły korespondencyjne stop­
nia licealnego — w Koszalinie 
i Szczecinie. Szkoła w Koszali 
nie obejmuje powiaty: koszaliń 
ski, białogardzki, kołobrzeski, 
sławneński i słupski. Szcze­
cinie zaś powiat Szczecinek, 
Bytów, Miastko, Złotów, Człu 
chów. Wałcz i Drawsko. 
Szkoła korespondencyjna obej 
muje cztery roczne klasy: ós­
mą, dziewiątą, dziesiątą i jede 
nastą.

Nauczanie w szkole kores­
pondencyjnej polega na samo­
dzielnym i. systematycznym 
przyswajaniu przez ucznia ma 
teriału zgodnego z obowiązują 
cym programem nauczania. U- 
czniowie otrzymywać będą ze 
szkoły materiały zaopatrzone 
w rzeczowe wyjaśnienia, nie­
zbędne do samodzielnej nauki. 
Szkoła udzielać będzie także 
rad 1 wskazówek. Wszyscy ucz 
niowie obowiązani są brać u- 
dział w okresowych konferen­
cjach konsultacyjnych, celem 
których jest utrwalenie i 
sprawdzenie wiadomości ucz­
niów w zakresie przerobione-

OBWIESZCZENIE

3-letnle państwowe l'ceun> felczerskie powstanie 
w Słupsku

W roku bieżącym na terenie miasta Słupska 
zostanie zorganizowane 3-łetnle państwowe lice­
um felczerskle. Do liceum będzie przyjmowana 
młodzie* 1 dorośli w wieku od 18 do 30 lat tycia. 
Kandydacjl powinni mleć ukończone najmniej 8 
klas ezkoly podstawowej. Przy liceum zorganizo­
wany będzie Internat na 100 uczniów. w którym 
młodzież otrzyr a bezpłatne wyżywienie | zakwa­
terowanie. 70 proc, uczniów otrzyma stypendia 
w myśl obowiązujących przepisów w średnich 
srkołach medycznych. Najzdolniejsi, po ukończe­
niu liceum, b»aR miel; prawo wstępu w pierwszej 
kolejnośe! na wyłazi- uczelnię medyczną. Poda­
nia o przyjęcie do liceum felczersklego należy 
składać do wydziału zdrowia Prezydium WRN 
■ siedzibą w Słupsku, Fi. Zwycięstw* 1, Do po­

dania należy dołączyć: metrykę urodzenia 1 ty- 
clorya, caświa ceenle obywatelstwa polskiego 
świadectwo ukończenia najmniej 8 klas podsta­
wowej szkoły, świadectwo o stanie zdrowia, zaś- 
wladzente o stanie majątkowym, należący do 
organizacji społecznych, krótką charakterystykę, 
dwa zdjęcia bez nakrycia głowy. Podania o przy­
jęcia do liceum elcsersklego należy składać bez­
zwłocznie pod podany wyżej adres. Nauka w li­
ceum rozpocznle się z dniem 1 września 1951 r.

K-1050

Delegaci wznosili nie milkną 
ce okrzyki na cześć PZPR i jej 
przewodniczącego tow. Bole­
sława Bieruta.

Następnie poddał samokry- 
tycznej ocenie całoroczną dzia­
łalność WKW ZSL woj. ko­
szalińskiego — przewodniczą­
cy ob. Jan Sadziak. W myśl 
wytycznych Naczelnego Komi­
tetu Wykonawczego ZSL — 
WKW przystąpiło do szerokie 
go szkolenia ideologicznego 
mas członkowskich. Kursy 
szkoleniowe dobrze zorganizo­
wane i z całą troskliwością 
przeprowadzone wzmogły świa 
domość polityczną ludowców i 
w niemałej mierze przyczyniły 
się do wzrostu aktywności poli 
tycznej i gospodarczej wsi ko 
Szalińskiej. W 54 proc, gromadl 
uspółdzielczonych, czynne są 
koła ZSL. Szeroko zakrojoną I 
akcję uświadamiającą ZSL 
prowadzi w ścisłym powiąza­
niu się z organizacjami PZPR. 
Jednakowoż instancje Stron­
nictwa na szczeblu gminnym i 
powiatowym nie wszędzie pra 
cę tę prowadzą w oparciu ot 
deklarację ideowo - programo­
wą i uchwały NKW ZSL. Źró-I 
dłem wielu _ niedociągnięć jest 
przede wszystkim zbyt luźny 
kontakt z masami członkow­
skimi. Grupy propagandystów 
nie zawsze spełniają swoje za­
danie. Seminariów pierwszego 
stopnia odbyło się tylko 5 przy

go materiału oraz podanie wy 
tycznych do pracy na następ 
ny okres nauki.

Do poszczególnych klas szko 
ły korespondencyjnej przyjmo 
wani są kandydaci bez egzami 
nu na podstawie świadectw 
stwierdzających ukończenie 
klasy niższej. Kandydaci nie 
posiadający odpowiednich 
świadectw, obowiązani są 
składać egzamin wstępny: do 
klasy ósmej— pisemny i ust­
ny z języka polskiego i mate­
matyki oraz ustny z fizyki i 
nauki o Polsce i śmiecie 
współczesnym.
do klas IX, X, XI — ze wszyst 
kich przedmiotów objętych 
programem nauczania klas niż 
szych.

Po złożeniu egzaminów 
wstępnych uczniowie muszą 
systematycznie przerabiać obo 
wiązujący materiał, opracowy­
wać i nadsyłać do szkoły pisem 
ne ćwiczenia kontrolne w ilości 
i terminach wskazanycłi przez 
władze szkolne, składać półro­
czne ustne kolokwia i roczne 
egzamina promocyjne. Ucznio 
wie nie wypełniający swych 
obowiązków, uchwałą rady pe 
dagogicznej mogą być skreśle 
ni z listy uczniów, co nie od- 
bierze im jednak prawa do po 
wtórnego ubiegania się o przy­
jęcie do szkoły.

Z nauki w korespondencyj­
nych szkołach ogólnokształcą 
cych stopnia licealnego na tere 
nie naszego województwa ko­
rzystać bedzie przede wszyst­
kim młodzież ze spółdzielni 
produkcyjnych i PGR-ów.

(K)

bardzo minimalnym udziale zo 
bowiązanego do szkolenia się 
aktywu ZSL. Tego ważnego 
odcinka pracy Stronnictwa nie 
wszędzie dopilnowali sekreta­
rze Powiatowych Komitetów 
W ykon a wczych.

Ob. Sadziak podkreślił, że 
udział ZSL w realizacji pla­
nów gospodarczych na wsi—acz 
kolwiek nie był mały, a więk­
szość ludowców poszła za wska 
zaniami Stronnictwa — nie 
wydał jednak spodziewanych 
rezultatów. W czasie akcji sie 
wów wiosennych zdarzały się 
wypadki, że chłopi ZSL-owcy 
nie włączyli się w szeregi czo 
łowych realizatorów planów. 
Mało aktywności wykazali 
ZSL-owcy w rozpropagowaniu 
współzawodnictwa pracy wśród 
chłopów indywidualnych. Po­
nadto pracę aktywu ZSL-ow- 
skiego w terenie cechuje do- 
rywczość i akcyjność. Dołowe 
ogniwa Stronnictwa nie prze­
szły jeszcze na styl pracy pia­
nowej i ciągłej.

Słaba aktywność ZSL w nie 
których gromadach j gminach 
nie pomniejsza wkładu więk­
szości jego członków do walki 
o postęp i przebudowę wsi. Du 
że osiągnięcia ZSL notuje w; 
walce z analfabetyzmem, w 
pracy w GRN, GS i TPP-R. Z 
inicjatywy ZSL powstały w 
Czynie Pierwszomajowym licz 
ne zespoły uprawowe, — m. in. 
w pow. koszalińskim i szcze­
cineckim 69 takich zespołów 
zagospodarowało odłogi. W po 
wiecie złotowskim ludowcy 
wzięli pod pług 79 ha ugorów.

Narodowy Plebiscyt Pokoju 
znalazł manifestacyjne popar­
cie w gromadach woj. kosza­
lińskiego. Masowy udział 
ZSL-owców w pracy agitacyj­
nej na rzecz walki o pokój 
świadczy o tym, że chłopi zrze 
szeni w szeregach Stronnic­
twa w nierozerwalnym sojuszu 
z klasą robotniczą i pod jej 
przewodnictwem przystąpili do 
budowy Polski Socjalistycz­
nej — silnego ogniwa obozu 
pokoju.

Dyskusja nad sprawozda­
niem toczyła się w godzinach 
popołudniowych. — Około 40 
delegatów, chłopów małorol­
nych j średniorolnych, zabra­
ło głos wskazując drogi ulep­
szenia pracy organizacyjnej 
ZSL.

Delegat Palus z powiatu 
sławneńskiego wskazał na 
przyjacielską pomoc, jaką chło 
pi - ludowcy otrzymali ze stro 
ny PZPR podczas i po zorga­
nizowaniu spółdzielni produk­
cyjnej.

W tej zgodnej pracy scemen 
tował się sojusz ZSL z Par­
tią. Tam, gdzie ludowcy współ 
pracują z członkami PZPR, 
tam wieś polska zmienia się, 
staje się wsią dobrobytu, kul­
tury i szczęścia.

Wiceprzewodnicząca prezy­
dium GRN w Podżale — Hen­
ryka Kociara mówiła o wybit­
nej roli młodych ZSL-owców- 
członków ZMP w pracy poli-l 
tycznej i gospodarczej w spół­
dzielniach produkcyjnych. Do­
brą pracą młodzi zetempowcy 
potrafili zmobilizować resztę 
młodzieży — córki i synów 
członków spółdzielni produkcyj 
nej do wzmożonej pracy na 
wspólnym gospodarstwie.

O błędach w pracy kół ZSL 
oraz o osiągnięciach w walce 
z analfabetyzmem, o dużym 
wkładzie ludowców przy rea­
lizacji Planu 6-letniego mówili 
delegaci: Mikołaj Szewczyk,

Piórski, Kazimierz Etel, Kon- 
ferek, Wieczorek i Będziński. 
We wszystkich przemówie­
niach bił-i głębokie zaufanie 
chłopów ludowców do przodu­
jącego oddziału klasy robotni­
czej — PZPR. W sojuszu z 
klasą robotniczą wieś polska 
dźwiga się z zacofania gospo­
darczego i kulturalnego.

W czasie dyskusji zabierali 
głos delegaci - autochtoni, któ 
rzy pracują w szeregach ZSL 
nad rotbudową gospodarczą 
Ziem Zachodnich, ongiś wyzy­
skiwanych przez junkrów i ka 
pitalistów pruskich. Do wyko 
nania tych zadań mobilizuje 
chłopstwo pracujące m. in. pra 
'ta i dobra książka. Wie o tym 
doskonale autochton Harderow 
ski ze Sławna który w Czynie 
Majowym i na cześć Zjazdu 
Wojewódzkiego ZSL zwerbo­
wał 280 nowych czytelników 
prasy chłopskiej. Przewodni­
czący WKW ZSL wręczył — 
wśród burzy oklasków — nie­
strudzonemu agitatorowi pra­
sy chłopskie’’ nagrodę w po­
staci cennej biblioteczki.

Dyskusję ”odsuniował czło­
nek Prezydium NKW ZSL ob. 
Jan Szkop. Następnie dokona 
ro wyborów do nowych władz 
WKW. Na przewodniczącego 
wybrano ob. Jana Sadziaka, 
na jego zastępcę — ob. Micha 
ła Gilewieza, na sekretarza — 
ob. Andrzeja Strojrego.

(B)

Nie odpowiadając na krytykę 
łamią uchwalę 

Rady Państwa
Punkt 4-ty Uchwały Rady 

Państwa z dnia 14 grudnia 
1950 r. w sprawie rozpatrywa 
nia i załatwiania odwołań, li­
stów i zażaleń ludności oraz 
reagowanie na krytykę prasy 
brzmi:

„Osoby winne praewłekanla 
rozpatrzenia lub załatwienia 
odwołań listów i zażaleń, jak 
również przejawiające bezdusz 
no-biurokratyczny formalny 
stosunek do odwołań, listów, 
zażaleń obywateli powinny 
być pociągane do odpowiedział 
ności".

Uchwala ta jest świadec­
twem. jak wielke wagę przy­
wiązuje nasz Rząd i nasga Par 
tia do krytyki oddolnej, która 
pozwala ujawnić błędy w pra­
cy naszego aparatu państwo­
wego. gospodarczego która po 
maga wykryć fakty prze­
stępstw 1 nadużyć, która dema 
skuje szkodników i wrogów, 
która przyczynia się do umoc­
nienia praworządności socjali­
stycznej.

Ale niestety, nie wszystkie 
jeszcze terenowe władze i in­
stytucje doceniają należycie 
znaczenie krytyki i koniecz­
ność reagowania na nią. Zda­
rzają się nawet wypadki jaw­
nego lekceważenia głosów od­
dolnej krytyki — a więc łama­
nia ustaw Polski Ludowej.

Od dziś będziemy codzien­
nie podawać wykaz tych 
władz i instytucji, które nie 
odpowiadają Redakcji na kry­
tyczne artykuły i notatki za­
mieszczane na łamach naszej 
gazety.

A oto pierwszy wykaz: 
DOKP w Szczecinie, 
Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej w Cthichowle. 
Spółdzielnia. Spożywców 
„Przysałość” w Bytowie, 
Związek Zawodowy Tran­
sportowców w Darłowie, 
Prezydium Gminnej Rady 
Narodowej w Siecleminie, 
pow. Sławno, 
Dyrekcja Okręgowa Szkole­
nia Zawodowego w Szczeci­
nie, 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej, Wydz. Oświaty 
w Wałczu, 
Przedsiębiorstwo „Barka" w 
Kołobrzegu, 
Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej w Białogardzie, 
PGR Bińcxe„ pow. Czlu- 
thów4. t

W ub. niedzielę odbył się w 
Koszalinie Miejski Zjazd przy­
gotowawczy do III Zlotu Mło­
dych Bojowników o Pokój w 
Berlinie. W zlocie udział wzię 
li delegaci młodzieży zarów­
no zrzeszonej w szeregach 
ZMP, jak i niezorganizowanej 
ze wszystkich zakładów pracy 
i szkół. Obrady toczyły się pod 
hasłem waiki młodzieży kosza 
lińskiej o pokój i jej solidar­
ności z młodymi bojownika­
mi o sprawę pokoju na całym 
święcie.

Kol. Szczepański w okolicz­
nościowym referacie omawia­
jąc na tle ostatnich wydarzeń 
politycznych i społecznych w 
kraju i zagranicą dorobek 
miejskiej organizacji ZMP i 
całej młodzieży koszalińskiej 
przez nią kierowanej — zwró­
cił m. in. uwagę na poważne 
jej osiągnięcia w akcji zbiera 
nia podarków dla dzieci ko- 
rańskich i w czasie podpisywa 
nia Narodowego Plebiscytu Po 
koju.

— Nasza młodzież koszaliń­
ska wykazała głęboki interna 
cjonalizm, dając dowód solidar 
ności z walczącym o wolność 
narodem koreańskim, organi­
zując z.biórkę podarków.

Podobne osiągnięcia uzyska­
ła nasza młodzież w przepro­
wadzeniu Narodowego Plebi­
scytu Pokoju. Młodzieżowe 
trójki pokoju docierały do 
wszystkich mieszkańców mia­
sta, uświadamiając społeczeń 
«two o doniosłości uchwał ber 
lińskiej Sesji Światowej Rady 
Pokoju. W ak"ji tej wyróżnili

Centrala Handlowa Materia 
łów Budowlanych, Ilurt. Wo 
jewódzka w Koszalinie, 
Prezydium Wojewódzkiej Ra 
dy Narodowej w Koszalinie, 
Gminna Spółdzielnia Miano 
wo, pow. Koszalin, 
Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej w Koszalinie, 
PDT 1 MHD w Koszalinie, 
Zespół PGR w Bytowie, 
Gminna Cpółdz. „Samopo­
moc Chłopska” w Barwi­
cach, pow. Szczecinek, 
Prezydium Gminnej Rady 
Narodowej w Widuchowie, 
pow. Gryfino,
Dyrekcja Szkoły Praktyków - 
Specjallstów Mechaników 
Objazdowych w Słupsku. 
Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej w Słupsku, 
Powiatowa Delegatura Pol­
skich Zakładów Zbożowych 
w Białogardzie,
Prezydium Powiatowej Bady 
Narodowej — Wydział Ko­
munikacyjny w Słupsku. 
Zarząd Okręgowy PGR Pół­
noc w Szczecinie —
dotychczas jeszcze nie przy 

słali nam wyjaśnień na skie­
rowane pod ich adresem kryty 
czne artykuły i koresponden­
cje. które ukazały się w dn. 
16.III. — 16.IV. b- w „Głosie 
Koszalińskim”. Ponieważ upły 
nął już termin, przewidziany 
Ustawa Rady Państwa z dnia 
14 grudnia 1950 r, Redakcja 
zwróciła się w teł sprawie do 
nadrzędnych instytucji oraz do 
Biur Skarg i Zażaleń przy Ra 
dzie Państwa zgodnie z. uchwa 
łą Rady Państwa z dnia 14 
grudnia 1950 r., która przewi­
duje, te:

„Prezydia Rad Narodowych 
oraz wszelkie inne władze I 
instytucje, zarówno centralne 
jak i lokalne, obowiązane są 
niezwłocznie sprawdzać wszel­
kiego rodzaju wiadomości pra 
sowę, dotyczące ich zakresu 
działania, lub zakresu działa­
nia organów im podległych, 
podejmować niezbędne kroki 
dla usunięcia ujawnionych 
przez krytykę prasową u- 
chybień i wadliwości o- 
raz zawiadomić o wyniku 
sprawdzenia i przedsięwzię­
tych krokach organ prasowy, 
w którym ogłoszona została 
sprawdzona wiadomość. Spraw 
dzenle i zawiadomienie winny 
nastąpić najdalej w ciągu mie 
śląca od opublikowania danej 
wiadomości w prasie.

się agitatorzy z młodzieżowej 
spółdzielni „Introligator", Li­
ceum Ogólnokształcącego 1 
szkoły TPD.

W dyskusji liczni mówcy 
podkreślali znaczenie przyjaź­
ni i solidarności we wspólnej 
walce o pokój młodzieży całe­
go ś.watia, akcentując przodu­
jącą rolę ZSRR i Komsomołu 
jako duchowego przywódcy 
m odvch bojowników o pokój 
i postęp.

Młodzież z naszych war­
sztatów Technicznej Ob­
sługi Rolnictwa celem ucz­
czenia trzeciego zlotu mło­
dzieży walczącei o pokój, wy 
konuje blisko 300 proc, normy 
— powie lział m. in. kol. Wdzię 
czny — ZMP-owiec, przodow­
nik pracy z TOR. — Ponadto 
zabowiązaliśmy sic zorganizo­
wać szkolenie polityczne i za 
wodowe, chcąc szybciej i świa 
domiej realizować Plan 5-1 et ni.

Inny młodzieżowy przodow­
nik pracy. ZMP-owiec Czerwiń 
ski z Pomorskich Zakładów 
Przemysłu Drzewnego zamel­
dował, że młodzież z jego zak­
ładu pracy zobowiązała się 
podnieść średnią wydajność 
pr*cy o 35 procent.

W czasie dyskusji na salę 
obrad przybywały delegacje z 
zakładów pracy i szkół, które 
składały życzenia i meldunki 
o podjętych zobowiązaniach 
z okazii zbliżającego sie Zlotu 
Berlińskiego. M. in. ZMP-ow- 
cy z CZPM złożyli zobowiąza­
nie, że 2 brygady produkcyj­
ne przekroczą w czerwcu 1 
lipcu plany produkcyjne o 8 
proc, zaś ZMP-owiec Zyg­
munt Renelski przeprowadzi 
kurs kontystów do dnia 21 
lipca 1951 r.

Przewodniczącą Zarządu Wo 
jewódzkiego ZMP tow. Tre- 
pówna w przemówieniu swoim 
podkreśliła udział młodzieży 
koszalińskiej w ogólnonarodo­
wej walce o pokój i realizację 
Planu 8-letnlego oraz w do­
tychczasowych przygotowa­
niach do Zlotu Berlińskiego.

Delegatami z Koszalina na 
Zlot do Berlina wybrano jedno 
głośnie Rorńualda Kryszołowi- 
cza i Zygmunta Wdzięcznego, 
przodownika pracy z TOR.

„POLONIA” — „Hrabi* 
Monte Christo część II*’ — 
film prod. francuskiej. Po­
czątek seansów o godz. 18-teJ 
i 20-tej. W niedzielę i świę­
ta o godz. 16-tej 18-tej l 
20-tej.

„MŁODA GWARDIA" — 
„Ostatnia noc” prod. radziec­
kiej. Początek seansów o 
godz. 17-tej. W niedziele i 
święta o godz. 14-tej i 17-tej.

MUZEUM W KOSZALI­
NIE — przy ul. Armii Czer­
wonej 53. — Wystawa obra­
zów pt. „Pokój i odbudowa’* 
— otwarta we wtorki czwart 
ki 1 piątki od godz. 12-tej do 
17-tej. W niedzielę i święta 
od godz. 12-tej do 19-tej.

Dyżuruje APTEKA SPO­
ŁECZNA nr 10 przy ul. 
Zwycięstwa 30. t

13 CZERWCA 1951 r. 
(Ważniejsze audycje)

Wiadomości godz.: 5.05, «. T, 
7.55. 12.04. 1T. 10. 15.

5.10 aud. dla wsi, 510 konc., 
5.11 progn pogody dla rybaków, 
0 05 glmn., *15 polskie stvliz. 
tance ludowe. 7.15 muz., ".JO 
Wszechn. Raa — kurs II, 7.40 
muz., 11.4* „Glos mają kobiety", 
1111 polska pleśń masowa, 11.57 
•ygnal czasu. 12.15 zespoły wokal­
ne. 12.50 aud. dla wsi. 12.45 „Na 
•wojaka nutę". 15,Jo kunę. szk. 
dla ki. III—IV. 14 oo wlazanka 
melodii 14.10 Wszechn. Rad — 
kura II, 14.30 „Zosia wstępu ie do 
szkoły zawodowe!" 14.50 kene. 
rozr., 15.30 aud dla św etre dziee., 
17.05 pog. sport., 17,15 mus. 
kamer., 19.00 Wrzechn Rad — 
kurs I. 19 20 konc 19.50 stan po­
gody. 20.28 wiad. spo-t . 20 30 „O 
książce Martina A. Nezo" p t. 
. Czerwony Morte-". 21 15 muz. 
lud.. 21.40 muz.. 2145 aud. liter., 
22.00 muz. 23 10 koncert.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA 
(Program lokalny)

8.55 komun, lok., > oo komun, 
lok.. 12 15 ..O zespołach dobrego 
czytania”. 15 50 muzyka słowiań­
ska, 10 20 Dzlenn Pnm. Szczec., 
16 35 „Wiosna w nieśnych”. 18.10 
listy z terenu. 10 30 lekkie pio­
senki. u.40 aud. dla kobiet, 10.40 
wiad. rybackie. 2130 aud. d'a 
zagr. 22.30 aud. dla zagr. 0 03 
— dla rybaków.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

bzpital Powiatowy w Białogardzie poszukuje od 
zaraz księgowego, urzędnika do działu gospodar 
czego, kucharza wzgl. kucharkę. Warunki płacy 
do omówienia na miejscu. Dla zamiejscowych 
l samotnych mieszkanie zapewnione, K-1050



Przed 1 Kongresem Nauki Polskiej

Aby cena owocu równała się cenie Chleba
Prace naukowe Instytutu Sadownictwa w Skierniewicach
1> rzy bramie prowadzącej 
■* do ogromnego sadu do­
świadczalnego w Skierniewi­
cach wre ożywiona praca. Sa­
mochody 1 lurmanki zwożą 
już pierwsze materiały pod 
budowę gmachów Instytutu 
Sadownictwa, jedynej w Pol­
sce placówki naukowej, któ­
ra koordynować będzie pracę 
11 zakładów hodowli i upra­
wy drzew owocowych. Mimo, 
że Instytut istnieje dopiero od 
paru miesięcy i nie ma jeszcze 
własnego pomieszczenia, trwa 
ją już intensywne badania 
naukowe. Teren doświadczal­
ny stanowi rozległy, liczący 
46 ha sad warszawskiej Szko­
ły Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego.

DRZEWA MUSZĄ 
OWOCOWAĆ COROCZNIE 

I
Od kilku lat, w okresie kwit 

nienia drzew, skierniewickie' 
jabłonie, śliwy czy grusze pod 
dawane są dziwnym doświad 
czeniom. Z obsypanych kwie­
ciem koron usuwa się część 
kwiatów, pozostawiając wiele 
gałęzi bez jednego nawet pącz 
ka. Ten niecodzienny wygląd 
drzew jest wynikiem doświad 
czeń nad corocznym owocowa 
niem.

Prof. Szczepan Pieniążek 
wraz z młodym naukowcem 
mgr. Zygmuntem Soczkiem po 
stanowili w myśl tezy wiel­
kiego agrobiologa radzieckie­
go Iwana Miczurina, że nie 
można być uzależnionym od 
kaprysów przyrody, ale nale­
ży wydzierać jej dobra, zmu­
sić drzewa do coroczrfego, ob­
fitego owocowania. Aby to o- 
siągnąć, opracowano specjal­
ny sposób usuwania nadmia­
ru kwiatów.

Roztworem chemicznym, 
który niszczy kwiaty bez ja­
kiejkolwiek szkody dla liści, 
spryskuje się koronę drzewa. 
Odpowiednio dobrane stężenie

ś odków niszczących usuwa 
słabsze, mniej odporne na che 
mikalia JtwUty, pozostawiając 
najładniejsze i najsilniejsze. 
W ten sposób usuwa się nie 
tylko nadwyżkę kwiatów, ale 
przeprowadza także ich selek 
cję.

Ogołocone z części kwiecia 
drzewo koncentruje całą siłę 
na pozostałych zalążkach, co 
oczywiście doskonale wpływa 
na ich dalszy rozwój. W ten 
sposób dzięki lepszej jakości 
i większej wadze owoców nie 
zmniejsza się plon jabłoni czy 
gruszy. Uwolnione zaś od 
kwiatów gałęzie odpoczywają, 
aby w następnym roku w 
dwójnasób odrobić to „leni­
stwo".

Dzięki metodzie, która „zmu 
sza“ drzewa do corocznego o- 
wocowania, podniosą się znacz 
nie jesienne plony, zniknie na 
zawsze ze słownika naszych 
sadowników określenie lat pa 
rzystych, jako lat nieurodza­
ju.

PLENNE I ODPORNE 
DRZEWA NISKOPIENNE

Nie mniej doniosłe i ważne 
dla naszej gospodarki narodo 
wej, są badania nad uprawą t 
hodowlą drzew niskopien- 
nych. Przed laty posadzono w 
skierniewickim sadzie szereg 
wysoko i niskopiennych jabło­
ni i śliw. W czasie mroźnych 
zim drzewa o wysokiip, wra­
żliwym na działanie atmosfe­
ryczne pniu w dużym procen­
cie wymarzły. Ich niskopien- 
ne sąsiadki osłaniając pnie 
szeroko rozpostartymi gałęzia 
mi, uniknęły zagłady. Przy­
kład ten ilustruje najlepiej 
odporność drzew niskopien­
nych.

Nie można ich jednak utoż­
samiać ze spotykanymi czę­
sto w podmiejskich ogród­
kach drzewami karłowatymi.

Korony drzew niskopiennych 
zaczynają się na wysokości o- 
koło 60 cm i dorównują wzro­
stem normalnym drzewom 
wysokopiennym.

Mrozoodporność nie jest je­
dynym walorem skierniewic­
kiej odmiany. Owocuje ona o 
dwa lata szybciej i osiąga pra 
wie dwukrotnie wyższy plon. 
Z niskiego, krzaczastego drze­
wa łatwiej też zrywać owoce, 
co powoduje znaczną oszczęd­
ność roboczo-godzin.

PASY ZIELENI
— NOWY SPOS0B UPRAWY 

SADU
Aby jednak w wiejskich sa 

dach rozkrzewiły się mało zna 
ne niskopienne odmiany, trze 
ba było opracować najlepszy 
sposób ich uprawy. Nauka w 
kraju budującym socjalizm, 
zespolona jest nierozerwalnie 
z życiem i rozwojem gospo­
darki narodowej. Polski uc/r 
ny — sadownik myśli już nie 
tylko o poprawieniu uprawy 
w małych przyzagrodowych 
sadach, ale również o właści­
wym prowadzeniu wielohekta 
fowych zespołów drzew owo­
cowych. Oparta na mechaniza 
cji metoda uprawy stała się 
jedną z czołowych prac In­
stytutu. Mechaniczna obróbka 
ziemi w sadach o drzewach 
wysokopiennych nie natrafia 
na żadne przeszkody. Ruchy 
ciągnika pomiędzy szeroko 
rozpostartymi gałęziami od­
mian niskopiennych są znacz­
nie trudniejsze, a czasem na­
wet niemożliwe. Trzeba więc 
było zrezygnować z tradycyj­
nego okopywania drzew i o- 
pracować nową metodę upra­
wy. / A

Sad w Skierniewicach po- 
przerzynany jest długimi pa­
sami murawy. W tych właśnie 
dwumetrowej szerokości pa­
sach rosną drzewa owocowe.

Pomiędzy szeregami drzew o- 
kolonych trawą znajdują się 
szerokie pasy uprawionej i 
spulchnionej ziemi. Długo­
trwałe i żmudne doświadcze­
nia wykazały, że bezpośred­
nie sąsiedztwo trawy wpływa 
doskonale na wzrost i plen­
ność drzew. Pozostawienie w 
szeregach jabłoni czy grusz 
pasów murawy usunęło do­
tychczasowe trudności upra­
wy. Traktory, orząc ziemię w 
pewnej odległości od rozłoży­
stych drzew, nie zaczepiają o 
gałęzie i nie niszczą drzewo­
stanu.

NAUKA MICZURINA
— DROGOWSKAZEM 

PRACY NASZYCH 
UCZONYCH

Omówione doświadczenia 
naukowe nie są jedynymi suk 
cesami pracowników Instytu­
tu Sadownictwa. Opierając się 
na metodach agrobiologii ra­
dzieckiej. przenoszą do na­
szych sadów jej zdobycze i do 
świadczenia. Niezwykle inte­
resujące są badania nad akli­
matyzacją, uodpornianiem 
przeciw wymarzaniu oraz 
krzyżowaniem drzew. Prace 
te oparte na teorii i metodach 
Miczurina i Łysenki przyno­
szą coraz lepsze rezultaty.

W czym tkwi źródło sukce­
sów naszych uczonych? Źród­
łem tym jest ścisły związek 
badań teoretycznych z prak­
tyką oraz oparcie badań na 
najlepszych wzorach agrobio­
logii radzieckiej. Dzięki wpro 
wadzeniu metody Miczurina, 
naukowcom naszym udało stę 
osiągnąć takie rezultaty, że 
już niedługo drzewa będą o- 
wocować rokrocznie, że poja­
wią się na naszym rynku lep­
sze i trwalsze owoce. Coraz 
bardziej realnych kształtów 
nabiera hasło naukowców 
skierniewickich — dążymy do 
tego, aby cena owoców zrów­
nała się z ceną Chleba.

K. OLBRYCHTOWNA

Realizacja uchwał VI Plenum GKKF 
zapewni zakładowym kołom sportowym 
dobre warunki rozwoju

DO czasu ogłuszenia uchw <ł VI Plenum GKKF, koła sportowe 
przy zakładach pracy traktowane były wyłącznie niemal jako 

lia z a, z której zrzeszenia sportowe czerpały zdolniejszych zawodni* 
koty i wciągnąwszy ich do kl.ibii tworzyły lepsze lub gorsze, ale zaw 
szew pewnym sensie, elitarne drużyny. Tymczasem w samych ko- 
I h nie prowadzono wł ścwego wychowania sportowego; kola pozosta 
wionę częstokroć bez żadnej oj.i ki. ograniczały się w ogromnej więk­
szości do rozgrywania towa zysk‘eh spotkań w siatkówce. IV ten spo­
sób hasła popuiaryzacli sportu pozostawały pustymi dekla.racjam .

PRZYKŁAD JAKICH WIELE

Zrzeszeniu sportowemu Koie- 
laiz nie można postawić wię­

cej zarzutów, niż jakiemukolwiek 
innemu Zrzeszeniu. Omawiając pół 
t( : cz działalność koła przy 
DOKP nie twierdzimy, że ten przy 
kład jest szczegółn e charaktery­
styczny. Przykładów takich wyciąg 
nąć lOżna wiele z każdego Zrze 
nia. Otóż kolo dyrckcyine powsta­
ło w jesieni 1949 r. Na i "’k 1950 
otrzymało 5.000 zł. subwencji. Część 
jej wykorzystano na... zwrot kosz­
tów biletów tramwajowych dla prze 
wodnlezącego który od czasu do 
czasu prowadził naukę pływania. 
Później nawet i tego zaprzestano, 
a jeszcze miesiąc temu nic wśród 
członków koła nie mówiło się o 
zdobywaniu norm SPO. Trudno s'ę 
wobec tego dziwić, że koło liczące 
zaledwie stu członków. a więc ’ Te 
całe 10 proc, pracowników insty­
tucji. nie potrafiło zdobyć sobie 
żadnego autorytetu. Nikt się nim 
nlody nie opiekował mimo szum­
nych deklaracji wygłaszanych na 
zebraniach.

Ostatnio koło przy dyrekcji kole 
jowej zostało zreorganizowane 1 
po zmian e zarządu uzyskało wresa 
cie szanse pomyślnego rozwoju.

KONIEC Z DEKLARACJAMI
•> < ,

UCHWAŁY VI Plenum GKKF 
jakkolwiek na pewno dotarły 

już wszędzie, nie są jednak do­
tychczas w całkowitym stopniu 
realizowane, czego najlepszym 
dowodem Jest obojętny, lub czę­
sto nawet, negatywny stosunek 
wobec kół sportowych ze strony 
organizacji związkowych 1 mło­
dzieżowych w bardzo wielu za­
kładach pracy — wymienimy tu­
łał Zakła ’• Konfekcyjne przy ul. 
Jagiellońskiej. Spółdzielnię Spo­
żywców „Robotnik”. Zespół III 1 
II ZBM I szereg Innych. Na szczę 
ścle ani WKKF. ani czynniki 
związkowe, ant ZW ZMP nie po­
przestała obecnie na rejestrowa­
niu faktów takich czy innych nie­
dociągnięć. lecz przedsięwzięły 
kroki, aby zlikwidować Istnieją­
ce usterki f zapobiec Ich powta­
rzaniu się.

JEDNYM z zasadniczych Kio- 
■* ków. który przyczyni sie do 

bliższego niż dotychczas związa­
nia kół sportowych z Wojewódz­
kim i Miejskim Komitetem K-.l- 
tury Fizycznej, będzie powoła.-.ie 
we wszystkich kołach tak zwane­
go aktywu propagandowego. któ­
ry się będzie składał z. prelegen­
ta oraz korespondenta prasy spor 
towei | lokalnej. Rzecz w tym, 
źe dotychczas w skali publicznej 
stosunki panujące w dołowych 
ogniwach ruchu sportowego były 
naświetlane raczjej powierzchow­
nie. Inaczei zresztą być nie mo­
gło. gdyż ktokolwiek z zewnątrz 
niady nie dysponuje tak dużą 
Ilością czasu, a ,y mógł zbadać 
przyczyny wszystkich usterek. 
Łukę te korespondenci sportowi 
catkowicfo wypełnia. Prelegenci, 
o których była mowa wyżel (sa­
ma nazwa: prelegent, test oczy­
wiście tylko kwestią umowy) bę­
dą odpowiedzialni za prowadzenie 
prac ideologiczno - wychowaw­
czych wśród członków kół. Obaj 
członkowie aktywu współdziała­
jąc ze sobą, odegrają ogromną 
role w usuwaniu i ujawnianiu błę 
dów w pracy koła 1 przyczynią 
się do podniesienia na wyższy 
noziom postawy moralnej spor­
towców.

POMOC ZMP

OCENA pracy kół ZMP na od­
cinku sportowym wypadała 

dotychczas niemal wszędzie ujem­
nie. Przyczyn tego stanu rzeczy 
należało szukać przede wszystkim 
z braku odpowiedniego nastawie­
nia.

Plenum GKKF postawiło też 
odpowiednie postulaty w teł dzie­
dzinie i już obecnie w Szczecinie 
podjęto szereg kroków, aby zło 
naprawić.

Jednym z pierwszych poczynań 
będzie powołanie przy Wojewódz­
kim, Miejskim i Powiatowych 
Komitetach KF. kolektywów r.et- 
empowsklch. których członkowie 
otoczą opieką poszczególne koła 

1 LZS-y, specjalnie na odcinku 
upowszechnienia SPO I podnie­
sienia poziomu Ideologicznego 
sportowców. Kolektywy te będą 
pracowały równolegle do Prezy­
diów KUF, których członkowie 
od niedawna podzielili między so 
ba pleątę nad większymi kolami 
sportowymi t pozostała obecnie 
w stałym z nimi kontakcie.

W konkluzji stwierdzić można, 
że uchwały VI Plenum, które 
PUnkt ciężkości w zakresie wy­
chowania fizycznego przesunęły 
ze Zrzeszeń i klubów bezpośred­
nio na koto sportowe, są w woj. 
szczecińskim pomyślnie — choć 
jeszcze nie bez pewnych błędów 
— realizowane. (p—1).

ALEKSANDER CZAKOWSKI Str. 317

Doronin wstał. Oczy zasnuła mu od razu mgła, czuł, że 
go coś dusi w gardle. Miał w tej chwili ochotę ofwprzyć ra­
miona 1 objąć wszystkich siedzących przy stole ludzi.

— Drodzy przyjaciele! — zaczął. — Pierwsi powinni 
przemówić dziś nasi towarzysze, nowi członkowie naszej ra­
dzieckiej rodziny sachalińskiej. Niech mówią kobiety, które 
w ciągu kilku godzin zdołały tu stworzyć prawdziwy przy­
tulny dom rosyjski... Niech mówi Maria Timofiejewna Nyr- 
kowa...

Wszystkie spojrzenia skierowały się na Nyrkową, która 
podniosła się powoli z miejsca. Jej jasne włosy były gładko 
gaczesane do tyłu, kolorowa chusteczka okrywała jej pulchne 
ramiona. Usta jej lekko drżały...

— Towarzysze — powiedziała cicho, — przemawiać 
pie umiem. Po prostu — jechałyśmy do was długo, długo... 
przez całą Rosję... Przez takie wielkie morze!... I myślałyś- 
my: co tam zastaniemy, co zobaczymy?... Zobaczyłyśmy coś, 
czegośmy się nie spodziewały... Jakie wybudowaliście do­
my! Ileście ryb złowili! Jakieście nas powitali! Dziękujemy 
■wam, towarzysze!

Ukłoniła się nisko zebranym i usiadła.
Przez chwilę trwało milczenie, po czym rozległy się ze 

wszystkich stron oklaski. Ludzie - -iwali odsuwając krze­
pa. Pobrzękując kieliszkami wszyscy wyciągali ręce, by 
się trącić z Marią Timofiejewną.

— Mąż niech mówi, mąż — wołali rybacy.
— Przyjaciele! — dźwięcznym, donośnym głosem po­

wiedział Nyrkow, wstając. — Drodzy przyjaciele i ty, moja 
tono, Mario Timofiejewno i wy, żony moich kolegów!... 
Dziękujemy, teście do nas przyjechały! Dziękujemy wam 
wszyscy, dziękuje wam ziemia sachalińska. Wypijmy pierw­
szy kieliszek za szczęście tej ziemi. Wypijmy, drodzy towa­
rzysze, za naszą Rosję Radziecką, która wyszła hen na 
ocean, wypijmy zdrowie Stalina — niech żyje nam długie 
lata!...

Znowu rozległy się burzliwe oklaski. Wszyscy wstali.
Gdy oklaski umilkły i ludzie usiedli, Doronin skinął 

nieznacznie na Wołogdinę i wyszedł na ganek...
Świecił księżyc. Szlak księżycowy — całkiem jak na 

południu — prowadził daleko w morze. W przystani kołysa­
ły się dziesiątki statków. Ich światła sygnałowe, łącząc się
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3e światłem księżycowym, odbijały się w mokrej powierzch­
ni nabrzeża.

Na brzegu strzelały w niebo elewatory, na ziemi wiły 
się węże pomp. Przyćmionym blaskiem świeciły się obręcze 
na beczkach, które ciągnęły się niekończącymi się rzędami.

Patrząc na to wszystko Doronin nie mógł powstrzymać 
Uśmiechu szczęścia, uśmiechu człowieka, który widzi, że 
Ziszczają się jego marzenia.

Otworzyły się drzwi i w progu stanęła Wołogdina. Za 
jej plecami słychać było brzęk naczyń i głośny śmiech.

— Co się stało, Andrzeju Siemionowiczu? — zapytała 
Wołogdina. — Dlaczegoście wyszli?

Doronin milczał. Patrzył na Wołogdinę i nie mógł prze­
mówić ani słowa. Jakieś dziwne, prawie bolesne uczucie 
uciskało mu piersi. Oddychał z trudem.

— Dlaczegoście mnie wezwali? — znowu zapytała Wo­
łogdina.

— Widzicie, Nino Wasiliewno — wykrztusił Doronin 
przysłuchując się ze zdziwieniem głuchemu brzmieniu włas­
nego głosu, — nasz wieczór się przeciąga... Czas już ną 
morze...

— No więc co z tego?
— Myślałem, że będzie lepiej, jeśli wy to ludziom przy­

pomnicie... Przecież rządzą tam kobiety...
Doronin urwał i nieśmiało, prawie błagalnie, spojrzał na 

Wołogdinę, której udzieliło się jego wzburzenie. Zdawało się, 
że zrozumiała, co się dzieje w jego duszy.

— Dobrze, Andrzeju Siemionowiczu — powiedziała 
zmienionym głosem — zaraz pójdę i powiem Marii Timo- 
fiejewnie...

— Czekajcie — przestraszył się Doronin, chociaż Wo­
łogdina nie ruszyła się z miejsca. — Powiedziałem niepraw­
dę... Całkiem nie o to chodzi. To znaczy nie po to was pro­
siłem z sobą...

Zmieszał się i umilkł. Wołogdina też milczała.
— Poprosiłem was — cicho, ale stanowczo, powiedział 

Doronin, który opanował wreszcie swoje zmieszanie, — bo 
Chciałem być przez chwilę z wami... We dwoje z wami... 
Przez małą chwilę...

C. d. m

Udany pokaz 
modelarstwa 

w Stargardzie
W niedziele w Stargardzie od­

były się IV Okręgowe Zawody 
Modeli Latających, zorganizowa­
ne przez Zarząd Okręgu Woje­
wódzkiego Ligi Lotniczej w Szcze 
cinle. W zawodach wzięli udział 
modelarze ze Szczecina. Gryfic, 
Nowogardu. Stargardu. Ogólna 
liczba startujących wynosiła 60 z 
85 modelarni.

W konkurencji juniorów z szy­
bowcem szkolnym „Zak" pierw­
sze miejsce zajął Zbigniew Kró­
likowski z modelarni szkolne] w 
Gryficach, uzyskując 526.591 punk 
tów. przed Wacławem Godlew­
skim ze Szkoły Przemysłowej w 
Szczecinie 515,876 pkt. t Ryszar­
dem Wielkim z- Pałacu Harcerza 
w Szczecinie, który uzyskał 
499.142 pkt.

W konkurencji tunlorów z mo­
delem o napędzie gumowym 
pierwsze miejsce zalał Piotr Jan­
kowski — 276.7? Dkt.. przed Ry­
szardem Wielkim — 250.96 pr:t.
1 Baharą Rzechowską — 250,90
Pkt. (wszyscy z Pałacu Harcerza 
w Szczecinie).

W konkurenci! amatorów z mo­
delem szybowca kadłubowego 
pierwsze miefsee zaiął Ryszard 
Piotrowski z modelarni szkoły 
nr 19 w Szczecinie 419.66 pkt., 
przed Bolesławem Kotnierem z 
Pałacu Harcerza — 408 14 pkt l 
Rv«za'-<1em Gołębiowskim z mo­
delarni przy Szkole Przemvslo- 
wei w Szczecinie — 406.55 pkt.

Ze względu ra złe warunki at­
mosferyczne. n'e odbyła się punk 
tada zespołowa. ponieważ rie 
wszystkie modele startowały. 
Dalszv clag zawodów odbedze 
sie 17 bm na lotnisku w Dąbiu, 
gdzie berła startowały modele z 
silnikami spalinowymi, gnmówkt 
kadłubowe eumówki wodncpla- 
tv I modele r>a tiwjezl Atrakclą 
zawn-sów w S*a—arclzle bid mo­
del bez 'tadlubowca konstrukcji 
ob Krzyżana.

Zawodom przyglądało sie około 
1 000 osób Sędzią głównym był 
ob Bohdan Grzybowski, wice­
prezes ZOWLL w Szczecinie.

Mieczysław Fijoł.


